
http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



W I E R S Z
SS £  S 3 X  X . 3L

D o

A U T O R A  K S I Ą Ż K I
*■. ■ '*’■ ' ••-•te; ••

P O D  T Y T U Ł E M

c y § x  jv
®XN3)%yX3iX.(*-y- ,y ■ , / i . ■ ' • ■ ■ . ■

D u c h o w n i  Bracia moi! iuż też to nie żarty« 
Szarpali Was Synowie, fzarpif i Bękarty,

A na całe fpełnienie ciężkiey Nieba kary ,

Podnioi! na nas niecnota Cygan fwey Gandziary#

Co? Cygan, pytacie iię : to-wzgardzone Plemię!

Które proźno zawala - dobroczynną ziemię,
Coź to tam ciekawego z tey Cygańlkiey głowy 

Wyiść mogło ? pewnie głupiec co wy wróżył iłowy ?

Nie iłowy, moi Bracia, leęz Pifmem złośliwym, 
Rzucił na* nas pocifki z iadem zaraźliwym:

Napifał Kfiążkę ■— chyba na kradzioiiey /korze?

Albo w leiie przy ogniu na Brzozowey korze?
Na czym pifał Manuikrypt, tego n iew iem  fzczerze>

Ale co drukowane, to ieft na Papierze. -

Jeft iuż Pafzkwil fzkaradriy, w którym z każdey firony 
Wyfzydzone KapłańftW# Sv̂ i%fckiłe i Zakony.
O ! prawdziwie Pifarzow w tym wieku zafiła,
Kiedy wfzedi do ich liczby i Wodzi - kobyła.
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- Przebóg! coż fię to 4eraz tta tym świecie dziele? 

Zlćdzity prawić morały b kradzieży śmieie? ^7

Zboyca leśny bezprawny llobyfczę żyięcy,

Stał hę Sprawiedliwości ^pjawideł uczący I

K ret borowy, ktorenut

Widzi wfzyftko, lakby rajał ArguTowe oczy?

Skrzeczącą eaba nad Mo w 

Kaniony Lew waleczny od

dnia światłość wzrok mroczy«

ce %  wzniofa^ 

kopyta

Coź to iefł? źe i Cjgan wyfmaganiec z Świata»

Z Ca mym fię iuż poważnym Prawada&wem brata?

A maięc pełne io łci i feiće i ufta,

W innych, niewinnych frodze iwę gandziarę chlufta,

Stoy złośliwy Cyganie« pokaż pierwey Prawo»

Które ci pozwoliło machać nię tak żwawo«

Już ci fię to fptzykrzyło ludzi wróżba zwodzić»

Szachrować nfzuki w*£# i K ocym  wodzić.

Brać riadgrcdę u Pręgi miotełkę lub batem*

¥  dla tego zoftałeś teraz literatem.

A w ktoreyźe to kniei dla łotrow nafienia*

Doczekał świat Cygańfkiey fzkoły otworzenia?

Szkoły od wieków dawnych nieftychaney, która 

Frzemlniła zboieckie gaadziary na piorą.

Dawnoż to wzgardzone piły i leniwe,

Zaczęły uczyć biegać Konie popędliwe?

Albo kiedyż nieczyfte zwierzę tym fię trudzi;

Aby nąuczyć mogło ochędoftwi ludzi?

A ty bez czci, bez wiary, niecnoto Cyganie,

Ważyłeś hę dotykać Ofob w Świętym Stanie,

Y podnieść fwę gandziarę na Miniftry Boże,

Ol ta rzecz bez batogow obeyść fię nie możę*
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Nie b ić , lecz odpowiedzieć macie na zarzuty*

Nie tak Cyganie, rowney trzeba grzechowi pokuty.

Tyś nie miał prawa życia przetrząfać ludzkiego,

Boś fam ofzuft, zwodziciel, złodziey, taić dobrego.

Nie mafz ładnych obrządków, *n\ pewney wiary,

Interes ci ią czyni, albo boiaźń kary.

Nie mafz trwałego mieyfca, m aiątku. ni kąta,

Mufiała ci wylecieć ze łba klepka piąta.

Kiedy zuchwale żądafz, by w rozumne fpory

Y odpowiedzi, wdał fię z tobą człowiek który.

Lepiey z tobą zachować zwyczay pofpolity:

Cygan zaffużył karę, Cygan będzie bity.

Tak ieft, zaffużył karę, a karę fromotną,

Niechże go wfzyfcy kaci u Pręgierza otną,

Gwałtu krzyczyfz Cyganie, krzycz fobie do woli,
Ja ci będę wymawiał twe grzechy powoli.

A opuściwfzy dawne, żeś Koniki fprzątal,

Ześ fię około cudzych Komor zręcznie krzątał,

Ześ wróżył, ofzukiwał, i mamił lud ffaby*

Ześ giaffow ponauczał itare we Wfiach Baby.

Ześ unikał od pracy, maiąc zdolne fiły,

Śmierdziała ci robota, pachniały Kobyły*

Ześ takiego rzemiofta uczył fwoie dziatki,

By kradły, a znofiły do Oyca i Matki.

To mówię, opuściwfzy, do więkfzych przychodzę

Zbrodni twoich, i te ci na pamięć przywodzę:

Ześ świętokradzką rękę podnioff na Kapłany *

Ześ wyfzydził Stan Ludzi zawfze poważany.

Ześ na pamięć paplotał o ich wykroczeniu.

Chociaż i CygańjOkiemu, to przeciw fumnieniu.
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Ześ głupie hiftoryiki fam pokóncypował,

Y z nich zaraz Cygańiki Dekret fwoy ferował»

Ześ tak kłamał bezczelnie iż Cygani fami 

Okropić cif powinni fweflł gandzjarami.

Ześ fię waiył przywłafzcyc imie cnotliwego» 

Moieź bydi kiedy Murzjn koloru białego?

Nakoniec: ¿eś iię zajał w rzemioflo nie fwoie, 

Odbierzefz wifc fmagania iefzcze tyle dwoie.

A pamiftay to fobie przemierzły włóczęgo,

Ze będęc fam niecnotę, podłym niedołfgę,

Nie powinieneś cudzych poftępkow przetrzęfać,

Y iak ifędel złośliwy, kaleczyć i kęfać.

Bo w takim razie, nigdy na fucho nie uydziefz, ' 

Teraz b ity , drugi raz» i h i  na gałęź poydziefz.
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